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Ciche bohaterstwo. 

Priemówienie Ps. Rarola Rotul: nad grobem 

$. p. Jerzego Lanta. 

Eancowa rodzino, panie generale, przedstawiciele władj, 
naucyyciele, dziatwo sąfolna 1 wy wszyscy jałobni zgioma> 
djeni! Jest rójne bobaterstwo: jest bohaterstwo na polu 
bitew i jest bobaterstwo w cichej. poświęcenia pełnej pruscy. 
Tatą bobaterstą śmiercią na posteruntu cichej, sumiennej 
i gorliwej pracy powołania umarł i $. p. Jerzy Kanc, nad 
ttórego grobem teraz stoimy. 

S, p. Jerzy Lanc urodził się w Kostlowicach na Slas. 
łu Cieszyństim. Utończywszy sztoły w Cieszynie, postanowił 
poświęcić się powołaniu naucjycielstiemu. Bicdyśmy w Wo. 
jewóbjtwie pojnaństiem, tu na rubiejach Reczypo spolitej, 
zaczęli organizować sjtolnictwo polstie ewangelictie i fie- 
dyśmy wobec bralu nauczycieli wrócili się } prośbą o naue 
cjycieli na Sląst Ciestyństi, wtedy na nasz apel zgłosił się 
między innymi i ś.p. Jerzy Lanc, ajeby tu na śląstiem po- 
qranicju pracować na niwie szfolnej wśród ludności pole 
stlej ewanqellctiej. Ra polecenie władz śztolnych objął $. p 
Jerzy Lanc stanowisto nauczyciela tu w Sztlarce Sląstiej. 
Trudna to była praca, wszyścy o tem wiemy. fec) s.p. Je 
tyy Cane włożył w pracę tyle umiłowania, sumienności i gor. 
liwości, że sobie wrrótce jjednał serca dziatwy sztolnej, tos 
dziców i ugnanie priełojonych, co jato były jego przełojony 
stwierdzam. Stad na wezwanie polatów, miesztających w 
Riemczech, udał się do Niemiec, by tam pracować w powe 
stającem polsfiem szEolnictwie. Od rotu był nauczycielem 
m stole polsfiej w Piasutnie, m powiecie szczycieństim, 
qojie, pomimo wielu trudności, wytrwał ja? jołnictj na pos 
sterunfu i umarł w nocy 3 dnia 29 lutego na ] marca r.b, 
śmiercią tajemnicją t dotąd niewyjaśnioną. rptyejywszy lat 
81. Zmarły pojostawił po sobie wbomę, jednego synta 
i blijsją i dalszą rodjinę. Smierć a śmierć to rójnica i po 
grzeb a pogrzeb to talje rójnica. Są pogrzeby, gdzie za 
amarłym idą tylfo człontowie najbliższej zożjiny. Zmarły bo- 
wiem był tylie icp własnością. Mle są pogrzeby, gdzie za 
jmarlym idą całe rzesze lubi, qbjie umarłemu towatjyszy 
w duchu w jego ostatniej pieldrzymce całe społeczeństwo 
i cały naród. Zmarły bowiem stał się młasnaścią całego 
społeczeństwa, lub nawet całego narodu. Zależy to nie tyllo 
od stanowista, jalie zmarły zajmował, lecz pracdewsiyst= 
tiem ob tego, ile on sercem swojem oqatnął spraw i lu. 
d;l, ile sercem smojem umiłował. Chrystus mówi: „Rto zar 
chowa życie swoje, straci je; i tto straci życie swoje dla 
mnie, znajdzie je“. Mojna zatem życie stracić, gdy się je chce 
zachować, i mojna życie zachować, gdy się je w imię jałiejś 
wielfiej idei straci, J to zachować nie tyllo w życiu przysze 
tem, alc już w jyciu tu na ziemi. 5. p. Jeryy Lanc położył 
jycie swoje w pracy dla wielliej ideł, bo dla umiłowania 
polstieqo ludu, zwłaszcza ludu ewandelictiego. Dlatego za 


trumną jego idzie Dzisiaj cale społeceńsimo, bo on stał się 
własnoścą już nie tylfo swojej rotziry, ale całego polsFie» 
go społeczeństwa. 

S. p. Jerzy Lance miele umiłował. 
leto od tomu umarł. i dlatego talje tal dallo od jego 
stron rodzinnych, tu na nibiejach Wecjypospolitj go cho» 
mamy. Edy widzę was, bracia i siostry zmarłego, coście 
3 daletiego Sląsta Ciesjyństiego od Beslidstich gór tu za 
nim przybyli, to pytam się: stąd wy tu wjięliście się? Gdzież 
snależliśmy się tu tal aielo od naszych stren ojczystych 
ł wy, zasmucona rodjino, i wy nauczyciele ze Sląsta Cie: 
śjyńsliego i wasj inspiftor sjfolny i ja? Czegoj my lu sjus 
tamy? przyszliśmy tutaj 1 ten ymarty 3 namł dlatego, je dla 
nas Qjcjyjna nie tończyła się na granicach naszego Sląsta, 
lecz je sięgała ta! Daleto, jaf Dalefo sięga Polsta i nawet 
dalej, bo jat daleto sięga lub polsfi, 1 je pole pracy na: 
szej widjieliśmy nie na Sląstu tylto, ale wsjębjie tam, gdzie 
mieszta połsti lud, w sycyeqólności polsfi lud ewangelicti, 
To nas tutaj sprowadziło, qdzie miesjła polsti lud emans 
gelichi, ten sam, co u nas wa Śląsfu i dlatego tu nad tym 
grobem tego jasłujonego pracomwnifa się spotyfamy. 

Leca choć to jest pogrzeb, w Erótym bierze udjiał całe 
społecjeństwo, to jednať pogrzeb ten boleśnie Jotyta naj» 
blijszą robjinę zmarłego. Stoisj więc w smuttu i jałobie 
nab grobem swego meza żasmucona wdowo wraz że swym 
syntiem. J Mój was pocieszy? Daremne byłyby nasze sło» 
ma, choćbyśmy nie lubztiemi, lecz aniclstiemi mówili qłosa« 
mi, daremne byłyby msjeltie nasze ludzfie pociechy. Bóg to 
jedynie uczynić moje. On, Ttóry jest Ojcem wdów i sittot. 
On tej to uczyni, w to wierjymy niezachwianie, i dlatego 
Jego opiece was polecamy. Bo wiecznie prawdziwe są sło” 
wa psalmisty, ttóry ustami Rocbanowsliego ta? mówi: 

Byłem Djiecięciem, a djisiem już siwy, 
U nie widjiałem, jeby spramietliwy 
Był opusjcjony, albo było trzeba 
Dotomstwu jego jcbrać Fiety chleba. 

Biq was wejmie w Swoją łastamą opiefę, bo oto tu 
w tym grobie był cytowiet sprawiedliwy. Żegnajcie my bras 
cia i siostry i, wtóciwsjzy w swoje rodzinne strony, pos 
zdrówcie od tego jmariego brata naszego ziemię Cieszyństą, 
ttórej on już nie będzie oglądał. Żegnajcie nauczyciele, foles 
dzy i towatjysje jego w pracy na niwie sjolnej, żegnajcie 
wy Dzieci, jego uczniowie, zegnajcie miesjfańcy tej wsi, wśród 
Etórych zmarły pracował, U tal idź na swój wiecjny odpo. 
cjynef, niegmordewany ptacownitu. Tu w tej śląsEiej ziemi 
cię słładamy na wieczny odpoczynet. A jatos był ja życia 
jaf słup granitowy nicjachwiany tu na rubieżach jachodnich 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitcj, taf niech grób Imój stoi tu 
na straży jafo świadectwo polsliej pracy i polsliedqo imie: 
nia. A Bóg, co wszędzie jest. co i tu jest obecny, niech ci 
da połój Śwój, a tiecbyś, gdy przyjdzie Jego cjas, wlecjne 
jmartwychw stanie, Umen. 
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Zycie polityczne. 
(Przegląd tygodniowy). 

Wraz z powrotem Pana Marszałka Piłsudskiego z za- 
granicy do kraju rozpoczął się żywy ruch w poli- 
tyce. Największą uwagę społeczeństwa skupiła zorgani- 
zowana przez Pana Prezydenta Rzeczypospolitej konferen- 
cja premjerów rządów pomajowych. Konferencji tej przy- 
pisywane jest duże znaczenie polityczne. Pan Marszalek 
Piłsudski odbył szereg konierencyj. Na dwa dni przybył 
specjalnie z Genewy minister spraw zagranicznych, p. Za- 
leski, dla przedstawienia sytuacji politycznej. 

W Gdańsku sytuacja w dalszym ciągu mocno 
naprężoóna. Senat gdański zajmuje w stosunku do Pol- 
ski stanowiska nieprzyjazne. Wbrew powszechnemu mnie- 
maniu, że wślad za rozwiązaniem bojówek hitlerowskich 
w Niemczech nastąpi także rozwiązanie tych bojówek na 
terenie Gdańska — zarządzenia takiego senat nie wydał. 
P. Gravina, wysoki komisarz Ligi Narodów, coraz wyra: 
niej sympatyzuje z hakatystami i prowakatorami gdańskimi. 
Przed paru dniami w pewnem piśmie angiełskiem ukazała 
się podburzająca wiadomość, że wojska polskie wkroczyć 
mają do Gdańska celem okupowania miasta. Pogłoska ta 
była rozpuszczona przez władze Gdańska, wie zdołało to 
jednak wyprowadzić z równowagi władz polskich, które 
poprzestały na energicznem zaprzeczeniu tej pogłosce. 

W dniu 24 kwietnia r.b. w Prusach i w szeregu in- 
nych krajów, wchodzących w skład Rzeszy niemieckiej, od- 
były się wybory da parlamentów. Wszędzie odnie- 
Śli wielkie sukcesy hitlerowcy, stając się najsilniejszą par- 
tją w Niemczech. Nie otrzymali oni jednak tylu głosów, 
aby mogli sami sformułować gdziekolwiek rząd bez pomo- 
cy innych partyj. Ponieważ zaś jest bardzo wątpliwe, czy 
inne partje będą mogły współpracować z hitlerowcami, 
przeto jest możliwe, że, pomimo wszystko, hitlerowcy wła- 
dzy nie uzyskają. To wszystko niesłychanie komplikuje sy- 
tuację wewnętrzną Niemiec. 

W Jugosławii, po krótkotrwałem przesileniu, u- 
tworzył się rząd Marinkowicza, który jest uwa- 
żany za gorącego zwalennika ścisłego sojuszu z Francją. 

e jest to prawda, dowodzi fakt, że rozpoczęły się wła- 
śnie pertraktacje o udzielenie większej pożyczki Jugosła- 
wji przez Francję. 

Zamach na prezydenta Francji, p. Pawła 
Doumera (czytaj Dunej. Dnia 6 b. m. padł ofiarą za- 
machu prezydent Francji, p. Paweł Doumer, z ręki emi- 
jskiego, Pawła Gorgułowa. Pomimo czterakrot= 
transfuzji krwi (przelania krwi z innego człowieka) 
i natychmiastowej operacji wyjęcia kuli z czaszki, prezy- 
dent zmarł. Morderca, schwytany przez władze policyjne, 
przyznał się da winy, tłamacząc swój czyn chęcią zapro- 
testowania przeciwko obojętności całego świata wobec 
bolszewizmu. Dowodził on, że Rosja pomogła Francuzom 
do zwycięstwa w wojnie światowej, a więc Francuzi 
powinni byli pomóc Rosjanom do wyzwolenia się z 
pod władzy bolszewizmu. Ogólnie przypuszczeją, że Gor- 
gułow stara się po swym morderczym czynie udawać 
warjata. Zabójstwo ukochanego, a wielce zasłużonego prezy- 
denta akryło cały naród francuski żałobą. Niektóre pisma fran- 
cuskie uważają, że zabójca jest prowokatorem holszewickim. 

We Francji odbyły się wybory do parla- 
mentu w dniu 1 maja r. b. Na wybory te niewątpliwie 
miały duży wpływ wybory niemieckie i dające wiele do 
myślenia zwycięstwo hitlerowców, którzy dyszą żądzą od- 
wetu. To też, pomimo panującego bezrobocia i kryzysu 
gospodarczego — rówaowaga polityczna Francji została 
utrzymana i do władzy nie doszły partje lewicowe, kakie- 
tujące Niemców. Ponieważ w wielu wypadkach wybory nie 
dały ostatecznych wyników, przeta ponowne wybory od- 
były się w niedzielę dnia 8 maja r. b. Najprawdopodob- 
niej przy władzy utrzyma się obecny rząd z premjerem 
Tardieu (czytaj Tardie) na czele. 

Duże zaniepokojenie między wielkiemi mocarstwami 
wywołała wiadomość, że Francja, wzamian za udzielenie 
większych pożyczek, pragnie objąć monopol nad kole- 
jami państw Europy śradkowej. Najwięcej z tego 
powodu niepokoju okazują Niemcy. 
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W Hiszpanji znowu szeroką falą wybuchły 
rozruchy komunistyczne. Podpalonych zostało sze- 
reg kościołów i budynków państwowych. Tłumy rabują 
sklepy. Policja i wojsko, przy użyciu broni, tłumią rozru= 
chy, nie szczędząc ofiar. 

W Anglji, w czasie dyskusji budżetowej, minister 
skarbu bez ogródek oświadczył, że rok bieżący bę- 
dzie dla Anglji bardzo ciężkim pod wzglę- 
dem gospodarczym. Inne wiadomości, nadchodzące 
z Anglii, zdają się twierdzić, że rok bieżący nie tylka pod 
względem gospodarczym, ale i politycznym będzie dła An- 
glii bardzo ciężki. Irlandzki parlament na jednem z astat- 
nich posiedzeń uchwalił zniesienie przysięgi na wierność 
królowi Anglji. Dla dominjów Zjednoczonego Imperjum 
Wielkiej Brytanji może to być fatalny przykład. 

Liga Narodów w Genewie radzi nad sytua- 
cją międzynarodową, nie znajdując dróg wyjścia 
z obecnej niesłychanie ciężkiej sytuacji, O tem, że obecne 
obrady międzynarodowe mają wielkie znaczenie polityczne, 
świsdczyć może choćby to, że pomimo, iż w poszczegól” 
nych krajach rozgrywają się bardzo poważne sprawy wew* 
nętrzne, to jednak wszyscy wybitni politycy znajdują się 
w Genewie. Spodziewany jest w wyniku tych obrad cały 
szereg nowych sojuszów państwowych. 

Na Dalekim Wschodzie akcja wojenna pra- 
wie że nie ustaje, pomimo ustawicznie prowadzonych 
rokowań pokojowych między Japonją a Chinami, Ostatnio 
niesłychanie zaognił sytuację fakt, że w Szanghaju pod- 
czas defilady wojsk japońskich został dokonany zamach 
bombowy na sztab japoński, skutkiem czego zginęło lub 
zastało ciężko rannych szereg wybitnych wojskowych oraz 
polityków japońskich. Rzecz jasna, że takie wydarzenie jest 
wprost dolaniem oliwy do ognia. W zajętej Mandżurii Ja- 
pończycy przy pomocy licznych wojsk zaprowadzają spa* 
kój. Nad granicą japońsko-sowiecką z obu stron zgrupowa* 
ne są bardzo liczne wojska. Z T. 


SPENE Ee 
Z kraju i ze świata. 

Działdowo. 

Uroczystość 3-go Maja odbyła się, jak corocz* 
nie, bardzo okazale, W przededniu święta capstrzyk, zrana 
3-go Maja uroczyste nabożeństwo w obu kościołach, defi- 
lada i pochód. Na Rynku p. Starosta Montwiłł udekorował 
p. Perlińskiego z Działdowa srebrnym Krzyżem Zasługi, 
p. Klimę, kierawnika szkoły w Płośnicy, oraz p. Pawlaka, 
kolejarza z Iłowa, bronzowym Krzyżem 

Odolanów (pow. ostrowski). W dniu 30 kwietnia 
r. b. nauczycielstwo byłego powiatu odolanowskiego z głę* 
bokim żalem pożegnała swego 10-letniego inspektora, p. 
Jana Cienciałę, który obecnie jest inspektorem szkolnym 
w powiecie kępińskim. O przywiązaniu do swego przeło- 
żonego świadczyły liczne i piękne, a rzeczowa ujęte prze- 
mówienia, wygłoszane podczas przyjęcia w porze wieczor- 
nej na sali p. Blocha w Odolanowie. W imieniu nauczy” 
cielstwa byłego powiatu odolanowskiego przemawiał kie- 
rownik szkoły z Odolanowa, p. Kolany, a w imieniu rejo- 
nów: sośnieńskiego i czarnoleskiego kierownik szkoły, p. 
Leopold Pfeifer; w imieniu nauczycielstwa, zorganizowane- 
ga w Chrześcijańskiem Towarzystwie Nauczycieli, przema* 
wiał prezes Kółka, p. Bronisław Glazik, zaś z nauczyciel- 
stwa, zorganizowanego w Związku Nauczycielstwa Polskie 
go. prezes Ogniska, p. Marjan Balcer; jako były uczeń 
przemawiał p. Szkuta z Jankowa Zaleśnego, a z ramienia 
Milicji aląska Cieszyńskiego p. Paweł Mizia z Garek 
i wreszcie p. Górecki z Raczkowa. Mówcy w dosadnych 
słowach przedstawili wszechstronną działalność ich uko- 
chanega inspektora na terenie szkoły oświaty pozaszkol- 
nej, ugrupowań społecznych, politycznych, gospodarczych 
it. d. W końcu p. inspektor odpowiedział nauczycielstwu 
długiem, ciekawem i rzeczowem przemówieniem, z którego 
biło gorące umiłowanie zawodu nauczycielskiego. To wła- 
Śnie umiłowanie było tym cementem silnie spajającym 
nauczycielstwo z ich ukochanym inspektorem w jedną nie- 
rozerwalną całość, pracującą z poświęceniem dla dobra 
Rzeczypospolitej Polskiej tu na zachodnich Jej rubieżach. 
Cześć byłemu naszemu p. Inspektorowi! As. 
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Uroczystość 3-go Maja w Sośniach (pow. 
ostrowski). Jak w całej Rzeczypospolitej, tak i tu na za- 
chodnich Jej rubieżach, w Sośniach obchodziliśmy dzień 
3-go Maja bardzo uroczyście. O godzinie 1 po południu 
rozpoczęło strzelanie o nagrody. W tym samym czasie 
zgromadziła się dziatwa okolicznych szkół w kościele, by 
tam wysłuchać bardzo wznioslego kazania, wygłoszonego 
przez ks. pastora Wałacha z Odolanowa. W czasie nabo- 
żeństwa dzieci szkolne z Sosien i z Surmina w spólnym 
chórze pod kierownictwem p. nauczyciela Irmlera odśpie- 
wały pieśń: „Boże, Boże nieskończony“, Pa nabożeństwie 
udały się dzieci szkół z Marjaku, Sosien, Surmina na boi- 
ska przed szkałą sośnieńską, gdzie odbyły się korowody 
dzieci trzech szkół pod przewodnictwem p. nauczyciela 
Sojki z Surrnina, ćwiczenia rytmiczne dziewcząt z tychże 
szkół pod przewodnictwem p. nauczyciela Bullmanna z 
Marjaku i wreszcie Ćwiczenia rytmiczne chłopców pod 
przewodnictwem p. nauczyciela Irmlera z Sosien. Na boi- 
sku odbył się również mecz piłki nożnej młodzieży męs- 
kiej z Marjaku i Kociny przeciw młodzieży z Sosien. Sto- 
sunek gry był 0:1 na korzyść Sosien. Po zakończeniu gry 
w piłkę nożną, obecni przeprowadzili się na szosę, gdzie 
odbyły się wyścigi rowerowe. Pierwszą nagrodę uzyskał p. 
Szklarek z Janisławic, a drugą p. Piekarek z Cieszyna. Pa 
zakończeniu wyścigów publiczność udała się do baraku, 
gdzie urządzono uroczystą Akademię, przedstawienie i za- 
hawę. Na program Akademji składały się deklamacje, śpie- 
wy i przemówienie. Szczególnie pięknie przedstawiały się 
pieśni: „Witaj majowa“ i „Zgoda sejmu“. Odśpiewały je 
dzieci szkolne trzygłosowa pod kierunkiem p. nauczyciela 
Irmłera. Deklamacje wygłosiły następujące dzieci: Nowa- 
kówna, Grzonianka i Gąsiorkówna z Marjaku, oraz Laida, 
Bartsch, Franke, Weigelt, Nazarek i Hirschówna z Surmina. 
Perłą całej Akademii było krasomówcze przemówienie p. 
Bullmanna z Marjaka, Po właściwej Akademii dzieci szkol- 
ne z Sosien pod przewodnictwem p. kierownika szkoły 
Pfeifera pięknie zainscenizowały 3 dłuższe utwory wier- 
szowane, W końcu dla amatorów odbyła się jeszcze zaba- 
wa taneczna. Mile widzianymi gośćmi pozamiejscawymi 
byli p. p. inspektorowie szkolni: Jan Cienciała i dr. Sper- 
czyński. As. 

Zebranie Kółka Rolnega w Sośniach. (po- 
wiat ostrowski). W niedzielę dnia 17 kwietnia r. b. o ga- 
dzinie w pół da S-ej odbyło się w baraku walne zebranie 
Kółka Rolniczego. Pa zagajeniu zebrania p. sekretarz Pfei- 
fer odczytał popularną broszurkę Czaplica p. t: „Coś się 
na świecie popsuła”, poczem krótko zreferował „Współ- 
czesny kryzys gospodarczy”. W dalszym ciągu podana wa- 
żne dla rolników wiadomości z ostatnich 3 miesięcy, oraz 
sprawę 10 procentowej zniżki od ubezpieczenia ogniowego 
i powzięto protest przeciw przymusowemu uhezpieczaniu 
od gradobicia. Pa sprawozdaniu starego Zarządu dokona” 
no wyboru nowego Zarządu, w skład którego weszli p. p.: 
Jan Gąsiorek z Surmina jako przewodniczący, kierownik 
szkoły Leopold Pfeifer z Sosien jako sekretarz i Ernest 
Drygała z Sosien jako skarbnik. Zaznaczyć należy, iż po- 
wyższe zebranie odbyło się w bardzo miłym nastroju, ca 
spowodowało kilku gospodarzy do zapisania się jako na- 
wych człanków. As. 

Kaliszkowice Kaliskie (pow. kępiński). W nie- 
dzielę dnia 10 kwietnia r. b. z ramienia Z. O. K. Z. wy- 
głoszono w tutejszej gminie drugi referat p. t: „Tenden- 
cje rewizjonistyczne Niemiec”. Ludność miejscowa i po- 
zamiejscowa przybyła licznie na to zebranie. Słowami: 
„Prawa natury są z nami* — prelegent zakończył swój re- 
ferat. I słusznie, gdyż faktu tego zmienić nie zdołają naj- 
różnorodniejsze zakusy niemieckie na nasze ziemie Prawa 
natury były z nami, są dziś i będą nadal z nami. Tylko po- 
winniśmy czuwać i trwać w zwartej organizacji, wstępować 
tłumnie da Związku Strzeleckiego, ażeby w razie czego sta- 
nąć ręka w rękę 2 innymi i odeprzeć nawałę krzyżacką. m.k. 

Warszawa. 150-letnia rocznica kościoła 
ewangelichiego. W niedzielę dnia 8 b. m. obchodził 
Zbór warszawski 150-lecie istnienia kościoła ewangelickie- 
ga w Warszawie przy ulicy Królewskiej. W niedzielę zrana 
odbyła się uroczyste nabożeństwo, na którem był obecny 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej Mościcki, oraz panowie 


ministrowie w towarzystwie p. prezesa Kolegjum Everta, 
ks. pastora Lotha, oraz adjutantów i starszyzny kościelnej. 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej przeszedł wzdłuż szpaleru 
młodzieży szkół, utrzymywanych przez Zbór (gimnazjum 
męskiego im. Mikołaja Reja, gimnazjum żeńskiego im. kró- 
lewny Anny Wazówny i 2 szkół powszechnych), araz stu- 
dentów teologji. Orkiestra odegrała hymn: „Jeszcze Polska 
nie zginęła”. Piękne kazanie wygłosili: N. P. W. Biskup” 
Juljusz Bursche i ks. radca Loth. Świątynia pięknie była 
udekorowana kwiatami. Śpiew chóru i solistów uświetniły 
nabożeństwo. Pa południu w sali Filharmonii odbyła się 
uroczysta Akademja, na której przemawiali p. p.: profesor 
Uniwersytetu Warszawskiego dr. E. Bursche, redaktor „Pol 
ski Zbrojnej” Wł. Evert i ks. Nikodem z Ustronia na Śląs- 
ku Cieszyńskim. Odbyła się też uroczystość w szpitalu 
ewangelickim i na cmentarzu. W następnym numerze streś- 
cimy przemówienia prelegentów. 

Z za kordonu, 

Hitler na Mazurach. W końcu kwietnia r.b. ba- 
wił, jak wiemy, na Mazurach Hitler. Jak nam donoszą, nie 
wszędzie jednak przyjmowano go z zapałem, jak to po- 
dają gazety. Podobno w kilku miastach nie obrzucono go 
kwiatami, lecz mniej przyjemnemi przedmiotami. Mazurzy 
nie dadzą się wziąć tak łatwo na lep pięknych słów i szum- 
nych frazesów. 


Z żałobnej karty. 

Ś.p. Helena z Giżyckich Koslingowa. Na 
cmentarzu działdowskim złożono na wieczny spoczynek 
zwłoki niewiasty niepospolitej. Była to szanowana wdowa 
po wieloletnim popularnym i zasłużonym dla miasta Dział- 
dowa burmistrzu. Urodzona dnia 19-go maja 1862 roku 
w Małym Kozłowie, w pow. nibarskim, jako córka księdza 
von Giżyckiego, pochodziła z rodziny znanej i zasłużonej 
na Mazurach, wyniosła z domu rodzinnego piękne cnoty 
i gruntowną znajomość mowy mazurskiej. Przed 50 laty 
osiadła ś. p. Zmarła w Działdowie, gdzie poślubiła ś. p. 
Kóslinga. Była mu przez 25 lat dzielną i wierną towarzysze 
ką. Mąż jej bowiem dbał o miasto, jego wyłączną zasługą 
jest założenie parku na Glinkach przy kościele katolickim, 
on niemal własnoręcznie zasadził i pielęgnawał drzewa 
wzdłuż drogi, prowadzącej z miasta do Malinowa i lasku 
miejskiego, oraz z Gazowni da kościała katolickiego. Przez 
22 lata od śmierci męża mieszkając samotna w Działdowie 
(gdyż dzieci jej wyruszyły w świat), była ś p. Koslingowa 
opiekunką biednych, wspierała nie tylko ubogich starców 
i dzieci bez różnicy wyznania i narodowości, ale troszczyła 
się a bezdomne zwierzęta, karmiła zglodniałe ptactwo. 
Znały tę zacną postać nawet wrony, które w zimie zgło* 
dniałe siadały jej na rękach i ramionach, kiedy im ziarno 
lub resztki własnej strawy dawała. Ś. p. Zmarła była bo- 
wiem gorliwym członkiem Towarzystwa Opieki nad zwie 
rzętami. Odeszła cicho z tego świata. Niejeden staruszek, 
niejedno biedne dziecko uroniła w cichości łzę po stracie 
opiekunki, niejedno zwierzę lub ptaszę, które od śmierci 
głodowej uratowała, odczuwa sierocą dolę. Ś. p. Zmarła 
pozostawiła syna, synowę i wnuczka. Cześć Jej pamięci. 


Wycieczka w polskie 
góry. 


Organizuje się wycieczka ucze- 
nic byłych kursów gaspo- 
darczych w Działdowie. 

Która z byłych uczenic kursów 
pragnie poznać polskie góry Ta- 
try, niechaj się zgłosi do p. Na- 
dańskiej, kierowniczki Państwowej 
Szkoły Rolniczej żeńskiej w Mali- 


nowie pod Działdowem. 
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AYcie gospodarcze Dolsti. 


Wywój jiemniaków z polski We Stancji juczet 
Colorado” (rodzaj chrabąszcza) zniszcjył ziemniałi, jest więc 
mojność zasilenia ryntów francusfich polstiemi ziemniata« 
fami. Unglja też gotowa jest sprowadzać polsfie ziemniafi, 
Jjednatie wymagania śą duje. Unglja jąda odmian następue 
iących: „Rról Edward", Majestic“, „pepo, „Modei“, „Cen 
tifolia" „Mobltmann” i t. p., a więc duje, fształtu podłuje 
nosowalnedo, bej wgłębień (tat zwanych dołtów), o wielfo= 
ści conajmniej 2 cale, zdrowych, bez najmniejszych usjłodjeń, 
bej plam, bez rdzy i parchu, jnatomicie sortowane. Anglia 
wymaga totrocjnie ziemniatów mcjesnych. Wobec zafazu 
przywozu 1iemnialów 4 Śrancji, otwiera się dla polstich 
mcjeśnych ziemniatów dobry ryneł i bardzo pojemny. Ra 
ziemniafi mlode stosuje jedna? Anglja wysofie cło przywo» 
jowe, ltóre, pocjąwszy od maja r. b., wynosi 10 procent. 
pojądanem byłoby przygotowanie odpowiedniego Towaru 
przez polstich cotnitów. Ponieważ ziemniafi, wysłane 3 pole 
sti, miczupełnie odpowiadają wazunfom, przeto ceny na nie 
są mijsje, a mianowicie w ostatnim tygodniu wynosiła loto 
stacja załabuntowa za 100 fiłodramów bez worta na Po. 
morzu 4—5 zł, w pojnaństiem 3,50—4 zł, a w innych 
województwach oloto 4 3t. Szwajcarja sprowadza ziemniati 
3 polski, Ptóra zajmuje pod względem produtcji ziemniafów 5 
miejsce w swiecie. 

Bielsti wywój włófienniczy. W miesiącu mate 
cu x. b. wywieziono zagranicę j Bielsta 7175 Hlogramów 
tlanin wełnianych Polorowych o wartosci 289,605 qł. Wyr 
mój ten, w porównaniu j wywozem 3 marca 1931 rotu, wy- 
fajuje spadet o 14,553 fg. wartości 647,956 zł. Olbrzymia 
ta rójnica otajuje słę, jeżeli zmajymy, je w marcu 1931 r. 
wywój wynosił 937,559 zł. 


D 1 
Odpowied; Nedatcji. 

y. U. 3. w R. Japytuje Pan, cy pasza zielona 
jest dobra dla toni i bydła Odpowiedj: Dla lo- 
ni pasza zielona jest bardzo dobrem pojywieniem, lecj cjas 
dtujszy trzymać ich na niej nie należy, qdyj staną się stab» 
sye; na pastwisfu Ddobrje jest trzymać Ponie nie pracujące, 
lub wypocjymwające po chorobie, i jvebafi. Żywienie na pa. 
stwistu trów i młodjicjy powoduje sjybłi rozwój, japobiee 
ga roywolnieniu; tuch na pastwistu zapewnia wysolą wys 
dajność tłustego mlela i odporność organizmu na choroby. 
Ppastwisto bywa albo naturalne, to jest na łątach, polach 
i w lesie, albe tej na ugorze lub ściernisłu, fla wiosnę nie 
nalcjy wypusjcjać bydła na pastwisto jawcjeśnie, lec} Do: 
piero wtedy, göy trawa się dobrze zajieleni. rzy Jasiewae 
niu towicjyny cjerwonej dobrze jest jasiać w nią loniczyne 
białą, tymotfę lub rajqras, pricz co mojna zapobiec wjdy: 
maniu się rów na pastmwisfu. 


Prosimy o wpłacanie prenumeraty 
ma tonto cjctowe P. R. O. Nr. 4852. 


Rynfi. 
Ceny boza. przeciętne tygodniowe ceny czterech głów: 
nych jbój w ofresie oò dnia 1 do 7 maja 1932 vołu. Ceny 
ja 100 Elo w złotych: 


Pszenica 3yto Jęczmień Owies 
Warszawa 30.60 28,35 25,50 25,871/; 
danst 27,84 28,01 26,75 — 
poznań 28,17 27,53 26,17 21,75 
Berlin 35,72 42,19 40,77 34,71 
hamburg 24,55 20,98 22.06 17.28 
praga 40,13 36,97 28,31 27.20 
Wiedeń 44.45 42,50 54,00 34,38 
Chicago 19,05 15,93 20,38 14,78 


Kaci? Ola Kobiet. 


Jad pszczół jafo lefatstwo 
na reumatyzm. 


Neumatyjm mięśni jest bardzo rojpowsyechniong chos 
robą; sprawia on wielu ludziom priytre i Dofuczliwe cier- 
pienia, a nawet w silniejsjym stopniu pozbawia chorych 
mojności pracy. Dlatego też dobrze jest dowiedzieć się, ja: 
tie lekarstwa stosują dotterjy w tem nicdomaqaniu i jafie 
postępy w posjuliwaniu slutecznych średłów robi wiedza 
letarsta. Szcjególniej Pobiety, na bartack ttórych spocjyma 
ttosta o qdrowie rodziny, powinny zapoznawać się stale ze 
sposobami leczema, aby m tażdym wypadu nieść pomoc 
swoim najbliższym. Dddawna już stosowano uflucia pszczół 
lato Dostonałe lefarstwo na ttumatyjm. ©fajało się boa 
wiem, je pszczelarje, naraieni często na utłucja pszczół, mie 
chorują na reumatyzm, lub tej łatwo leczą się 3 tej choroby. 
Już w 19:tym wiefu pewien lefat; qastosował ulłucia pszczół 
jato śrobeE leczniczy i osiągnął baydjo pomyślne wynifi. 
Jad psicjeli ma podobno usuwać równiej wadę tlapy sers 
cewej. Jednatje dotychczas łutacja ta była bardzo uttudnio: 
na, gdyj mymaqała wielfiej ilości pszczół, a przytem byla 
ąbyt bolesna Dla chorego. Obecnie jednal doltotjy wytwar 
trjają jad psączeli sposobem chemicznym, Dyięfi cjemu nowa 
metoda leczenia jest coraj szerzej stosowana. S3toda tylfo, 
je nie wsjystticy mojna wyleczyć jadem pszczelim. Cudzte 
chorzy na gruźlicę i zbyt wrażliwi na utąszenia pszczół, nie 
mogą poddać się tej turacji. 


Rady prattyczne. 

Pani Marji B w M. Ra życzenie podajemy prepis 
na jur polsti czyli b arsjcą biały. Jest to bardzo 
śmacjna i pojywna jupa, Itóra mało ltra gospodyni go 
tuje, zwłaszcza na ziemiach byłego zaboru ptusfiego. W Ma, 
łopolsce i w byłem Rrólestwie Ronqresowem jur jest por 
wszechnie znany. Oto jal się przyriądza: trochę mięcej jet 
1 litr mąfi żytniej na 6 osób zmiesjać z letnią wodą na 
gęstawe ciasto w qarnfu glinianym niepolewanym i posta: 
wit w ciepłem miejscu na 4 lub 5 dni, jeby stmaśniało. 
Ugotować smat mięsny (najlepiej na wędzonce lub Fiełba« 
sie), mwtzucić ząbeł cjosntu, dodać precedzoną prjcj sitto 
zatwastę tyle. ile trzeba do smaltu. Młojna japrawić mlekiem 
albo rozbitą śmietaną, zmełaszcza, jejeli żur mit jest gotowa. 
ny na mięsie. Do juru pobaje się tartofie. Garnet, przes 
jnacżyć na jur taj na jawsje. pojosiawić trochę zalwasti 
na dnie garnta, do niej bosypać 1 litr świejej mąti I zalać 
wobą. Ufiśnie już w ciqgu 2 lub 3 dni. Jeżeli nie mamy 
mębzonti albo tielbasy, możemy nagotawać smat na Łoś: 
ciach i japrawić prjetopioną słonintą. Jejeli mamy tiełba* 
sę, mojemy wirajać ją po ugotowaniu do juru. -lejeli mae 
my więcej Fiełbasy, to jur podajemy 3 Eattoflami, a tiddbasę 
jato drugie danie 3 sosem albo Tapustą, 

p. J. 5. Żapytuje Pani, jal wstrzymał trwototi 
3 nosa, na łtóre cjęsto cierpi synef Pani. DoOpowłedj: 
W razie Irwawienia 3 nosa chory winien być w pozycji sies 
bjącej 3 głową odchyloną w tył. Rie pozwalać nachylać się 
nad miadnicą, cjy też Innem nacjynitm, bo to zwiętśja trwa: 
wienie. Mozna też posadjić chorego na tresle i, miiąwsjy 
pod brodę, wyciągnąć wtył sqyję. Rłaść zimne ofłaby na lart, 
dać wclągać do nosa jimną wodę 3 octem, a sloro to 
wsjystfo nie pomaga, dziurtę, 3 Ftótej sączy się Trew, jate 
Tat mocno cjystą watą lub gaiq. 


„Gazeta Mazursta* i „Kowiny', pisma, pe. 
święcone sprawom lutu ewanqelictiego, wychodzą 2 razy 
w miesiącu. Prenumerata tosztujt miesięcinie, łącznie 3 dodate 
liem „Rasy Swiat" i „Rasy Swiatet” 50 grosjy 3 odnosze. 
niem bo domu. Dla płacących za pół sofu 4 góry 2 3łote. Dla 
płacących fwartalnie 3 góry 1 słoty 25 qroszy. 
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